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B u ta  i z a c h ła n n o ść p ru sk a  w y ­

c ią g a sw e o k rw a w io n e  sz p o n y  

p o  c z ę śc i O jc z y z n y  n a sz e j n a  ra ­

z ie  p o  P o m o rze  i G . Ś lą sk  —  z n a j 

d u ją ,c p o p a rc ie w śró d w ro g ó w  

n a sz y ch  n a  te re n ie m ię d z y n a ro ­

d o w y m .

C h c ą . n a s z n o w u  u ja rzm ić c i, 

k o rz y  w y w ła sz c zy li n a s z n a sz e j 

z e im i, k tó rz y z a b ra n ia li n a m  

m ó w ić p o p o lsk u , k tó rz y k a to ­

w a li n a sze d z ie c i z a m iło ść d o  

w szy s tk ie g o c o p o lsk ie , k tó rzy  

n a w ła sn e j n a sz e j z ie m i z a b ra ­

n ia li n a m  tw o rzy ć  w ła sn e o g n i­

sk a d o m o w e .

R o d a cy ! z łąc zm y  s ię w sz y sc y  

c e le m o d p a rc ia w o b e c c a łe g o  

św ia ta  z a b o rc zy c h  z a k u só w  . n a ­

sz y c h d a w n ie jsz y ch  k a tó w  i z a ­

m a n ife s tu jm y je d n o m y ś ln ie  g o ­

to w o ść d o o b ro n y  

n a sz y ch  g ra n ic . S ta ń m y  w sz y sc y , 

ja k je d en m ą ż n a w ie lk i w ie c  

m a n ife s tac y jn y , k tó ry s ię o d b ę ­

d z ie  n a  P la c u  Ś w . K a tarz y n y  d n .  

2 8  w rz eśn ia  rb . o  g o d z . 1 2  w  p o ­

łu d n ie .

P o  w ie c u  o d b ę d z ie s ię p o c h ó d  

m a n ifes tac y jn y . —  W szy s tk ic h  

ty c h , k tó rz y n ie c h c ą z o s tać  

p rz ed m io tem  sz a c h ra js tw  m ię -

Z a k o m ite t:

d z y n a ro d o w y c h i n ie w o ln ik a m i  

p ru sk im i, le cz  są  g o to w i z n a m i  

b ro n ić  d o  o s ta tn ie j k ro p li k rw i  

c a ło śc i O jc z y zn y n a sz e j, z a p ra ­

sz am y  d o  w z ię c ia  u d z ia łu .

N ie c h a j w p o c h o d z ie  w e zm ą  

u d z ia ł w sz y s tk ie  n a sz e  o rg a n iz a ­

c je , c e ch y  i to w a rz y s tw a 'z e  sw e -  

m i sz ta n d a ram i ja k o  d o w ó d , ż e  

T o ru ń , s to lic a  w o je w ó d z tw a s to i 

n a  s traż y  P o m o rz a .

N ie  d a m y  z ie m i sk ą d  n a sz  ró d !

T o ru ń , d n ia  2 6 . 9 . 1 9 2 4 r .

GdanszcznniB 

zmieniajo politykę 
wobec Polski.

G D A Ń S K , 2 6 . 9 . (P A T .)

D z isie jsz a „ D a n zig e r R u n d -  

sc h a u “ w  a rty k u le w stę p n y m ,  
w y ró żn ia jąc y m s ię k o rz y s tn ie  

o d  z w y k ły c h  a n ty p o lsk ic h  w y stą  

p ie ń  p rz ew a ża ją ce j c z ę śc i tu te j­

sz e j p ra sy  n ie m iec k ie j, w y k az u ­

je , ż e G dańsk lekceważąc sobie  

dobre stosunki z Polską jako swe  

go sąsiada od którego wyłącznie  

zależy dobrobyt i byt m iasta, za- 

pcznaje swój własny interes. 

A u to r a rty k u łu z w ra c a u w a g ę  

n a  to , ja k  fa łszy w ie p o s tęp u ją  

g d a ń sk ie o rg a n a rz ą d o w e i g o ­

sp o d a rc z e , ig n o ru ją c k o m p e ten t ­

n e c z y n n ik i p o lsk ie , k tó re  ju ż  to  

ja k o  d e leg a c je u rz ę d o w e i p ó łu -  

rz ę d o w e , ju ż to  ja k o  h a n d l. c z y

(— ) D r. D a n d e lsk i,

(— ) A n tc za k . (— ) D e re z iń sk i, (— ) B u szc z y ń sk i, (— ) Ja n o w sk i, (— ) p o s . P a w lak , (— ) S u le c k i,

(— ) D r. O sso w sk i, (— ) R o le w sk i, (— ) p o s . S o łty sia k , (— ) S z p ręg a , (— ) Ź u c h o w sk i.

r UW AG A  I W  razie niepogody  odbędzie się wiec w dużej sali parku „W iktorji“ .

p rz em y s ło w e c z ę s to b a w iły w  

G d a ń sk u  i p rz y p o m in a , ż e  d o  n ie  

u fn o śc i P o la k ó w w o b e c N ie m ­

c ó w  d a li p o w ó d sa m i N ie m c y  

p rz e z d łu g o le tn ie p rz e ś lad o w a ­

n ie  P o lak ó w  w  z a b o rz e p ru sk im .

P o  z b a d a n iu te re n u o k a za ło  

s ię , ż e b a n d y c i p rz ed u c ie c z k ą , 

d o k o n a w sz y o g ra b ien ia p o d ró ż ­

n y c h

m ost na Bobrzyku wysadzili 

w  powietrze.

ró w n o cz eśn ie z a ś śc ią g n ę li z lo ­

k o m o ty w y  m a sz y n is tę i p a lac z a  i 

odczepiwszy ją od pociągu, pu­

ścili w ruch naprzód, tak, aby  

albo się wykoleiła, lub zgrucho- 

tała jakiś nadchodzący z prze­

ciwnej strony  pociąg. W  te n  sp o ­

só b b a n d y c i p rz e z w y sa d z en ie  

m o stu  u n ie m o ż liw ili o d w ro t p o ­

c iąg u  w  k ie ru n k u P iń sk a . P u ­

sz c z o n y  b e z  o b s łu g i p a ro w ó z d o ­

je ch a ł sz c z ę śliw ie d o Ł u n iń c a , 

g d z ie w sk u te k w y g a śn ię c ia  o -  

g n ia z a trz y m ał s ię b e z ż a d n e g o  

w y p a d k u . S tw ierd z ić  n a le ż y , ż e  

b a n d a  d z ia ła ła
pod kierunkiem  zawód, oficera, 

a  p o  d o k o n a n iu  ra b u n k u  u szy k o ­

w a n a w  o d d z ia ły , c o fn ę ła s ię .

P ro te s tu ją ! Z a b ó jc y ś . p . p rz ó d . P . P . F r. A n io ła *

W A R S Z A W A , 2 6 . 9 . (A W .)

Poseł sovdecki złożył wizytę 

dyrektorowi departam entu  M . S. 
Z. p. M orawskiem u, protestując 

przeciwko poparciu, którego rze­

kom o udzielają czynniki polskie  

dla powstańców G ruzji. Popar­

cie to m a wyraz w  uchwale rady  
m iejskiej w W arszawie, która  

18. b. m . uchwaliła ofiarować gru

zińskiem u Czerwonem u K rzyżo­

wi 10 tys. złotych. Dyrektor M o­
rawski stw ierdził, iż w społe­
czeństwie polskim niewątpliwie  

ujawniły się sym patje dla naro­
du gruzińskiego, ale rząd stoi 
na stanowisku nie m ieszania się  

w wewnętrzne sprawy związku  

sowieckiego.

W A R S Z A W A , 2 6 . 9 . (A W .)

W  N o w o g ró d k u ro z strze lan o  

n a  m o c y  w y ro k u  S ą d u  d o ra ź n e ­

g o  4  b a n d y tó w , u c z e s tn ik ó w  b a n  
a g M a M M M ili 1 m im  W ilW  I lll— a  IW III ilW

d y  z a k o rd o n o w e j, k tó rz y  o s trze -  

liw u ją c s ię p o lic ji, z a s trz e lili 2  

p rz o d o w n ik ó w . P re z y d e n t o d -  

i^ u c ił p ro śb ę  o  u ła sk aw ie n ie .

B a n d y c i u z b ro je n i b y li w  k a ra ­

b in y , sz a b le  i g a n a ty  rę c z n e .
P o  o d d a le n iu  s ię  b a n d y tó w  p o ­

d ró ż n i w sp ó ln ie z b isk u p e m  Ł o ­

z iń sk im  i  d o w n a ro w ic z e m  u d a li  

s ię p ie sz o  d o  Ł u n iń c a . S e n a to r  

W y sło u c h  z ż o n ą , ra n n i o b o je ,  

p o z o s ta li n a  m ie jsc u .
Z  Ł u n iń c a  d o p ie ro  d a n o  z n a ć  o  

n a p a d z ie ; z a rz ąd z o n o śc ią g n ię ­

c ie w szy s tk ich  p o s te ru n k o w y ch

i s ił w  w o je w ó d ztw ie  w  c e lu  p o ­
śc ig u  z a b a n d ą . Z a w ia d o m io n y  

o  w y p a d k u  g łó w n y k o m e n d a n t 

p o lic ji B o rzę ck i, w y sła ł d o  P iń ­

sk a  sw e g o  z a s tęp c ę , k tó ry  o b ją ł 

k ie ro w n ic tw o  ś le d z tw a .

W A R S Z A W A , 2 6 . 9 . (P A T .;

O b a  o d d z ia ły , b ę d ą c  w  p o śc ig u  
z a  b a n d y ta m i, k tó rz y  o n e g d a j d o  

k o n a li n a p a d u  n a  p o c ią g , w  k tó ­

ry m  z d ą ż a li k u  Ł u n iń co w i w o je ­

w o d a p . D o w n a ro w ic z o ra z k s . 

b isk u p  Ł o z iń sk i,  ro zw in ę ły  a k c ję  

w  k ie ru n k u  n a p ó łn o c o d  k o le i  

P iń sk — Ł u n in ie c i n a  z a c h ó d  o d  

lin ji Ł u n in ie c  —  B a ra n o w ic z e . 

N a d to  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  sk ie ­

ro w a n o  n o w y  o d d z ia ł p o śc ig o w y  

w k ie ru n k u p o łu d n io w y m  k u  

S to lin o w i. D o  a k c ji p o śc ig o w ej  

w c ią g n ię to  je sz c ze  w szy s tk ie  p o ­

s te ru n k i a d m in is tra cy jn e .

W IL N O , 2 6 . 9 . (P A T .)

Z  m ia ro d a jn y c h  ź ró d e ł d o w ia ­

d u je m y  s ię , ż e  d o  g o d z . 1 8 -e j d n ia

d z is ie jsz eg o  u ję to 3 3 b a n d y tó w ,  

c z ło n k ó w  b a n d y , k tó ra  d o k o n a ła  

n a p ad u  n a  p o c ią g p o d Ł u n iń -  

c e m , z  ty c h  trze c h  p o z n a li p a sa ­

ż e ro w ie n a p a d n ię te g o  p o c ią g u  a  

d z ie w ię c iu  je s t s iln ie p o d e jrz a ­

n y c h  o  u d z ia ł. C o  d o  re sz ty , d o ­

c h o d z e n ie  w  to k u . P o z o s ta li  b a n ­

d y c i są  ju ż  o to cz e n i. D a lsz y  p o ­

śc ig  trw a .

W o jk o w  p o s łe m  so w ie c k im  w  W a rsz a w ie
W A R S Z A W A ,  2 6 . 9 . (A W .)

W y z n a c zo n y p rz e z rz ą d so ­

w ie ck i n a p o s ła  w  W a rsz a w ie  

W o jk o w  p rz e c iw k o  k tó rem u  p o d  
n io sły  s ię  z a rz u ty  w  p ra sie ,  o trz y  

m a ł a g rem e n t o d  rz ą d u  p o lsk ie ­

g o , p o w y ja śn ie n ia c h  rz ą d u so ­

w ie c k ie g o . S o w ie ty  w y ja śn iły , ż e  

W o jk o w  n ie  m ia ł n ic  w sp ó ln e g o  
z z a m o rd o w a n iem c a rsk ie j ro ­

d z in y , g d y ż  p ia s tu ją c  w  k ry ty c z ­
n y m  c z as ie  p rz ew o d n ic tw o  k o m i­

sa ria tu  a p ro w iza c ji n ie p o s ia d a ł  

w p ły w ó w  p o lity cz n y c h .

W y sta w a p o lsk a w  K o n s ta n ty n o p o lu .
K O N S T A N T Y N O P O L , 2 6 .9  (P A T .

W y staw a  n a sza  w  K o n s ta n ty ­

n o p o lu  c ie sz y s ię c o raz w ię k -  

sz em  p o w o d z e n ie m , b u d z ą c  z a in ­

te re so w a n ie c a łe g o b lisk ie g o  

w sc h o d u . N a  w y sta w ę p rz y b y ła  
w y c ie c z k a k u p c ó w p e rsk ic h i 

sp e c ja ln a  d e leg a c ja  A fg an is tan u ,  

c o  je s t d o w o d e m  z a in te reso w a ­

n ia  s ię  ty c h  k ra jó w  p rz em y s łe m

R o k o w an ia a n g ie lsk o -n ie m ie c k ie  
z e rw an e .

E n te n te c o rd ia le  
M a g is tra tu  to ru ń sk ie g o  z  c ie m n o śc ia m i.

B E R L IN , 2 6 . 9 . (A .W .)

R o k o w a n ia  h a n d o lw e  n ie m iec ­

k o -a n g ie lsk ie z o sta ły z e rw an e .  

R z ąd  n ie m ie ck i n ie c h c ia ł s ię  

z g o d z ić n a z n iże n ie s taw e k c e l­

n y c h d la to w a ró w a n g ie lsk ich  

p rz y c h o d z ą c , d o N ie m ie c „ D a i­

ly M a il 1 1 p o d a ją c w ia d o m o ść o  

z e rw an iu  ro k o w ań  p isz e , ż e  je że ­

li w  o b e c n y ch s to su n k a c h A n -
cwriii i ■iMnamiBiiw—a——■

p o lsk im  i z a p o w ied z ią , ż re z u l­
ta ty w y staw y o d p o w ia d a ć b ę d ą  

je j c e lo m . Z  in n y c h  w y c ie cz e k ,  

ja k ie  w  o s ta tn ic h d n ia c h z w ie - 

ły w y sta w ę , w y m ie n ić n a le ży  

g ru p ę ru m u ń sk ą o ra z k o m isję  

k o le i a n a to lijsk ie j. F re k w en c ja  

d z ie n n a w y staw y w y n o s i ju ż  

p o k a ź n ą  lic zb ę  5 .0 0 0  o só b .

E k sp lo z ja k o tła p a ro w e g o .
W A R S Z A W A , 2 6 . 9 . (A W .)  

D z iś o  g o d z . 7 ,1 5  ra n o  w  o b rę ­

b ie d w o rca g łó w n e g o n a s tą p ił  
w y b u ch k o tła p a ro w e g o d o  o -  

g rze w an ia  D w o rc a g łó w n e g o . Z o  
s ta ł z a b ity  p a la c z , 5 o só b  p o n io ­
s ło  c ięż sze  lu b  lż e jsz e  ra n y  z a d a ­

n e  p rz e z g ru z y  i o d ła m k i. W y ­
b u c h  z w a lił d o  fu n d am e n tu  g ru ­

b y  m u r  p a rk a n u  i p o p ro s tu  w y sa  
d z ił w  p o w ie trz e  c a ły  m u ro w a n y  

b u d y n e k  k o tło w n i. C e g ły  z a sy ­

p a ły  c zę ść  p e ro n u  i 4  to ry  d w o r ­
c a g łó w n e g o . C z ę ść w ią za ń  d a ­

c h u  w  k o tło w n i u p a d ła  n a  d a c h  

trzy - p ię tro w y  d o m u  n a  C h m ie l­

n e j. C z ę ść te j u licy  n a  d łu g o śc i 

trz e c h d o m ó w  z o s ta ła z a sy p a n a  
g ru z e m , d e sk am i i k a w a łk am i  

b la c h y . P rz y cz y n a  w y b u c h u  n a  

ra z ie  n ie z n a n a , a le  is tn ie je  p rz y ­

p u sz c z e n ie , ż e w y b u c h  m ó g ł n a ­
s tą p ić  p rz e z p o d ło ż e n ie  m a teria ­

łu  w y b u c h o w e g o , m ia n o w ic ie o  
g o d z . 6 -e j ra n o  p o p rze d n i p a la c z  

s tw ie rd z ił, ż e c iśn ie n ie w  k o tle  
w y n o s iło  z a le d w ie  2  a tm o sfe ry .

Wiadomości«ti ninb.
W A R S Z A W A , 2 6 . 9 . (A W ) 

W c zo ra j p o d p rz ew o d n ic tw e m  

m in . S ik o rsk ie g o  o d b y ły  s ię o b ­
ra d y  ra d y w o je n n e j z  u d z ia łe m  

1 2 -tu g e n e ra łó w  i k ilk u p o lity ­
k ó w O m a w ia n o  m ię d z y  in n e m i  

z a g a d n ie n ie fo rty f ik a c ji p a ń ­
s tw a , sp ra w ę m u n d u ro w ą  i u p o ­

sa że n ia  m a te rja ln e g o  w o jsk a .

L U B L IN . (A .W .)

N a w c zo ra jsz em p o s ie d z e n iu  
ra d a  m ie jsk a  L u b lin a  u c h w a liła  
je d n o g ło śn ie w n io se k n a g ły u -  

p o w a ż n ia ją cy M a g is tra t d o w y ­
a sy g n o w a n ia 1 ty s . z ł n a rz ec z  
G ru z ji.

G E N E W A , 2 6  9 . (P A T .)

R a d a  L ig i N a ro d ó w  n a  d z is ie j-  

sz e m p o s ied z e n iu p o s ta n o w iła  

p o d d a ć p o d  g w a ran c ję L ig i N a ­

g lja u d z ie liła b y  N ie m c o m  k la u ­
z u li n a jw ięk sz e g o u p rz y w ile jo ­

w a n ia  b y ło b y to b e z w z g lęd n ie  

szaleństwem . R o k o w a n ia h a n ­

d lo w e  n ie m iec k o - fra n cu sk ie  ro z  

p o c z y n a ją  s ię  w  d n iu  1 . p a ź d z ie r­

n ik a , le cz  w y n ik  ic h  je s t  ró w n ie ż  

bardzo wątpliwy. N ie m c y n a j­

w y ra ź n ie j ż y cz ą so b ie w o jn y  

h a n d lo w e j z in n y m i p a ń s tw a m i.

L o tn ic y n ie m ie c c y  n a d  P a ry ż e m .
P A R Y Ż , 2 5 . 9 . (A .W .)

„ L ib erte “ o g ła sz a se n sa c y jn ą  

w iad o m o ść , ż e rz ąd fra n cu sk i  

z n a jd u je  s ię  w  p o s iad a n iu  d o w o ­

d ó w , iż  w  n o c y  z 1 1 n a  1 2 . b . m . 
n a d  P a ry że m  w  w y so k o śc i 6 0 0 0  

m tr. k rą ż y ły a e ro p la n y  n ie m iec ­

ro d ó w  te a rty k u ły  tra k ta tó w  z a ­
w a rty c h w  S e v re s i L o z a n n ie , 

k tó re  d o ty c z ą  o c h ro n y  m n ie jsz o ­

śc i ra so w y ch , re lig ijn y c h  i ję z y ­

k o w y c h .

k ie , k tó re  m o g ły  d o k o n a ć p o m ia ­

ró w  i z d ję ć  fo to g ra ficz n y c h . „ L i-  

b e rte “ u w a ż a p o w y ż szy  fa k t ż e  

o b e c n e ś ro d k i k o n tro li w o jsk o ­
w e w  N ie m c z e ch są  n ie w y sta r­
c z a ją c e .

Z o rg a n iz o w a n y  n a p a d  n a p o c ią g  
k o le jo w y .

D a lsz e sz c z e g ó ły n a p a d u .

W A R S Z A W A , 2 6 . 9 . 

W  sp raw ie p o w y ż sz e g o n a p a d u  
o trz y m u je m y je sz cz e n a s tęp u j: 

sz cz e g ó ły : W  c h w ili, g d y  p o c ią g  
m in ą ł s ta c ję P o ro c h ó w  i p rz e je ­

c h a ł p rz e z  m o st n a  B o b rz y k u , d o  
k o ła  p o c iąg u  ro z p o cz ę ły  s ię ro z ­

le g a ć  ogłuszające  wybuchy, rów ­
nocześnie odgłosy strzałów  kara­
binowych oraz okrzyki przerażo­
nych podróżnych: „Bandyci! Ra­
tunku  1“

Powstała niesłychana panika.
K obiety z dziećm i uciekały z 

wagonów w pola. Z  c h w ilą z a -

trz y m a n ia s ię p o c ią g u o to c z y ła  

to r k o le jo w y b a n d a , z ło ż o n a z  

o k o ło

60 uzbrojonych  w  broń  ludzi, 
k tó rzy  z o k rz y k a m i ro sy jsk iem i 

n a  u s ta ch  w ta rg n ę li  d o  w a g o n ó w  

i z a ż ą d . w y d an ia  p ie n ięd z y  i k o ­

sz to w n o śc i.

W śró d o g ra b io n y c h p o d ró ż -

n y c h  z n a jd o w a ł s ię m . i . w o jew o  

d a  p o le sk i, D o w n a ro w ic z , b isk u p  

Ł o z iń sk i, se n a to r W y sło u c h  z ż o  
n ą  o ra z  k o m e n d a n t p o lic ji o k rę -  

Ig o w e j w  B rz e śc iu , M ię so w ic z .  

P rze trz ą sn ąw sz y w a liz k i i p a ­

k u n k i w szy s tk ich p o d ró ż n y c h ,  

z a ż ąd a li p o z o s ta n ia n a m ie jsc u , 
p o c z e m  u m k n ę li.

P o  c h w ili p o d ró żn i u s ły sz e li 

odgłos olbrzym iej eksplozji 
o ra z  ró w n o c z eśn ie o d ja zd  lo k o  

m o ty w y . G d y  s łu ż b a  k o le jo w a  i 

c z ę ść p o d ró ż n y c h  w y b ie g ła  z w a  
g o n ó w , p rz e d sta w ili im  s ię

P rz e d  k ilk u  d n ia m i M a g istra t 

m ia sta T o ru n ia p o d a ł d o m ie j­

sc o w y ch  d z ien n ik ó w  k o m u n ik a t 

z a w ia d am ia ją cy —  ż e p rz e w ó z  

s ta tk ie m  p rz ez  W isłę  odbywa się  

do godz. 10-ej wieczorem .

Z a m ie sz c z a jąc  p o w y ż szy  k o m u  

n ik a t są d z iliśm y , ż e M a g istra t 

spełnił już wobec interesowa ­
nych in n e o b o w ią z k i p rz ed s ię ­

b io rcy  p rz ew o z o w e g o  o k tó ry c h  

w  p iśm ie n a sze m w sp o m in a liś­

m y . M a g istra t b o w ie m  p o b ie ra ­

ją c c z y n sz za wydzierżawione 

prawo przewozu obowiązany  jest 

baczyć! w  jakim  stanie znajduje  

się droga prowadząca do prze­
wozu.

C ó ż  M a g is tra t  c z y n i?

Nic!

P rz e d d w o m a ty g o d n ia m i p o ­

ru szy liśm y n a ła m ac h n a sze g o  

p ism a  tą  sp raw ę , z w ra c a ją c  M a ­

g is tra to w i u w a g ę , że dostęp do  

przewozu, o d  s tro n y  d w o rc a  k o ­

le jo w e g o  p ro w a d z ąc y  p rz e z  „ K ę ­

p ę  B a z a ro w ą 1 4 w ie c zo re m  jest zu­
pełnie nie oświetlony. Ż e  lu d z ie  

sk u tk ie m  p a n u ją c y ch  na tej dro­
dze ciem ności — w  g o d z in a c h  
w ie cz o ro w y c h nie korzystają z 

przewozu, — b o , rz ec z c a łk ie m  

z ro z u m ia ła — n ie c h c ą  

narażać się na niebezpieczeń­
stwo kalectwa a nawet napadu, 
p o śró d c ie m n o śc i d rze w  i k rz a ­

k ó w  k ę p y . S k u tk ie m nieoświet- 

lenia drogi — sk rac a ją c e j d o  

s tę p  d o  m ia sta —  k a ż d y  n ie m a l 

w  o b a w ie o własne bezpieczeń ­
stwo, w o li tą  k ró tszą  d ro g ę  o m i-  

| ja ć  —  i sz u k a ć  in n eg o  ś ro d k a  lo ­
k o m o c ji.

straszny widok.
N a  p la tfo rm ac h  w a g o n ó w  i to -  

rz e le ż e li ra n n i p o d ró ż n i, w ie lu  

z  n ic h  c ię żk o  ra n n y c h  n ie  d a w a ­

ło o z n ak ż y c ia . W  p rz ed z ia le  
je d n e g o  w a g o n u  

znaleziono zabitego podróżnego  
ze zgruchotaną kolbą klatką  

piersiową.

DW Ó R ARTUSAj
R e s ta u ra c ja „ D W Ó R  A R T U S A "  je s t d z iś  b e z p rz e c z n ie  n a j­
m o d n ie jszy m  i n a jb a rd z ie j u c z ę sz cz a n y m  lo k a le m  w  T o ­
ru n iu , p o s ia d a ją c y m  w y k w in tn e u rz ą d z e n ie , z n a k o m itą  
k u c h n ię i p ie rw sz o rz ę d n y  z e sp ó ł m u z y c z n y . Je s t p rz e to  
m ie jsc e m  z e b ra ń n a jw y k w in tn ie jsz e g o to w a rz y s tw a .

D o p ra w d y  —  d z iw ić s ię n a le ­

ż y  —  ż e d z ie rż aw c a p rz ew o z u  
n ie  ro śc i so b ie  ż ad n y c h  p re ten s ji  

z ty tu łu  ponoszonych strat, sp o ­
w o d o w a n y c h w in ą M agistratu. 
C z y o p ró c z in te resu d z ie rż a w cy  

—  o d  k tó reg o  M a g istra t pobiera  
czynsz dzierżawny —  n ik t n ie  

w id z i także interesu obywateli?
P rz y p u śćm y ż e w ła śc ic ie le m  

p ra w a p rz e w o z u nie jest M agi­
strat lecz osoba prywatna, i z e  

s tro n y  sp o łec z e ń s tw a  n a p ły w a ją  

sk a rg i i z a ż a le n ia , ż e d o s tę p  d o  

p rz e w o z u  w  nocy n ie  je s t o św ie t­
lo n y . C z y w ta k im w y p a d k u  

M agistrat jako taki nie wystą­
piłby w  interesie ogółu i n ie z a ­
ż ą d a łb y  o d  d z ie rż aw c y  wypełnie­
nia obowiązku oświetlenia drogi 
i uczynienia ją dostępną? A  g d y ­

b y  d z ie rża w c a d o słusznych żą­
dań M agistratu nie zechciał 
s ię z a sto so w a ć  —  z p e w n o śc ią  

o d e b ra łb y m u M a g istra t prawo  

przewozu, względnie przewóz ka

załby zam knąć. T a k  p o s tą p iłb y  

M agistrat z prywatnym właści­
cielem  przewozu.

Jeż e li M a g istra t sa m  so b ie  te ­

g o „nakazać** nie chce — to  

n ie c h że  p o w ie  m u  to  Rada M iej­
ska —  a  je że li i ta  n ie m a  n a  ty le  

g ło su  —  n ie c h a j e n e rg ic zn ie  w y ­

s tą p ią władze bezpieczeństwa i  

n ie c h a j wydadzą odpowiednie  

zarządzenia — lu b n ie c h k a ż ą  

w godzinach wieczorowych zam ­
knąć przewóz. W ła d ze b e zp ie ­

c z e ń s tw a w in n y tą sprawą się  

zająć, a lb o w iem  le ż y to  w  inte­
resie społeczeństwa, k tó re  sk u t­
k ie m  zaniedbań M agistratu, n a ­

rażone jest na przykrości. Nie  
w o ln o  w ię c  w  ty m  w y p a d k u  wła­
dzom patrzeć na to przez palce  

i tolerować niedbalstwa, k tó re  

m in im aln y m  n a k ła d em  p ra cy  i 

k o sz tó w  usunięte być m oże.
C z y  n a  oświetlenie tej drogi i 

zapewnienie na niej bezpieczeń­
stwa —  trz eb a d o p ie ro  ja k ie g o ś  

tragicznego wypadku?
N a  ra z ie m a ły m p rz y k ła d e m  

s łu ż y m y . P rz e d p a ru d n ia m i 

w ra ca ła  z  m ia sta  n a  P o d g ó rz e  p . 

W ’ . N ie  o rje n tu ją c s ię  w  ciem no­
ści, w p a d ła w druty kolczaste, 
k tó re m i z a m k n ię ta b y ła śc ie ż ­

k a  p ro w a d z ą ca  w  k ie ru n k u  P o d ­
g ó rz a . N a tu ra ln ie  sk o ń cz y ło  s ię  

n a  ra z ie  n a  p o d ra p an iu  i p o d a r ­
c iu  su k n i. Z  te j p u ła p k i u w o ln ili  

ją d o p ie ro d w a j p rz e ch o d z ą c y  

p a n o w ie .
C z y ta k ich , a le tragiczniej­

szych wypadków  potrzebuje du­
żo M agistrat — a b y w re sz c ie  

z ro z u m ia ł, że nikt nie żąda od  

niego kom fortów —  ale m a pra­
wo dom agać się tego co leży  

w  interesie ogólnego bezpieczeń­
stwa.

M am y prawo —  dom agać się 

albo  oświetlenia drogi do przewo  

zu, by uczynić ją  zdolną do użyt­
ku —  albo przewóz w  godzinach  

wieczorowych zam knąć.

C z a s o d n o w ić  
p re n u m e ra tę  
n a  p a ź d z ie rn ik

W p ła ty  
p rz y jm u ją  lis to n o sz e  i  a g e n tu ry  

„ E X P R E S S U P O M O R S K IE G O *
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U p o s a ż e n ie  w o ls k o w y c h  

w  P o ls c e  i p a ń s tw a c h  

o ś c ie n n y c h
Z powoditl poruszanej ostatnio ’ poborów w stolteach aa lipiec 

W prasie sprawy uposażenia woj b, bez dodatków rodzinnych 
sitowych w Polsce przytaczamy! bez ostatnio wprowadzonego w 
poniżej dane porównawcze do-j Polsce dodatku mieszkaniowe- 
tyczące Niemiec i Czechosłowa-1 go. Wszystkie pobory przeliczo- 
cji. — Dane te, nadesłane nam ine na złote: 
we źródeł urzędowych, dotyczą 

w Polsce

i

Z a b ó jc a m e tro p o lity J e rz e g o  

p rz e d s ą d e m  

Drugi dzień rozpraw

w Nierflczech w Czechosł.
Jenerał dywizji pobiera 785 zł. 722 zł. 462 zł.
Pułkownik ■ 491 417 „ 317 .
Major » 365 V  -■ 296 » 243 „
Kapitan •r 281 w 222 „ 201 „
Porucznik w 231 n 167 „ 165. „
Podporucznik > * 193 122 „ 136 „
Sierżant star. 168 V 122 „
Kapral 118 90 „
St. żołnierz » > 105 > • 81 „ —

iż wsikaź-Bforąc pod 
nifc loosztów

nwagę, 
żywności, stano­

wiący w "Warsizuwie 100 wynosi 
w Pradize 102,3, — w Berlinie 
aaś 120,4, dojść musimy do wnio­
sku, iż uposażenie wjskowych 
w Polsce jest przeciętine 50

------------0 ...  .

O s z c z ę d n o ś c i, o s z c z ę d n o ś c i, 

n s ic z ę d n e ś c il

Konfersncje budżetowe

Nasi ministrowie prześwietleni 
promieniami Rentgena

fwcti). Przesilenie gabinetowe, । tok śę barthw gfWią. 
które było rakiem na bearybiu, ściśle mówiąc, sąd ogrólu w tej 
znudziło się i zaprzestano się mńenze jest dziwnie E&xxluy. bu- 
nad niem rozwodzić. Trudno., dująeo jednomyślny,

Sąd ten powiada:

WARSZAWA. 26. 9. 
sie

sławnego, za liczne swoie nie- 
kanoniczne. a godzące ('?!) w 
cerkiew prawosławna, wystą­
pienia i t. d. i t d.

Po zeznaniach senatora Bog­
danowicza sad ogłasza półgo­
dzinna przerwę, no które! żabie 
ra głos drugi z kolei leader pra­
wosławia

poseł Śieriebriannikow.
Ten też nie może sie zoriento­
wać. że iest w sadzie a nie w 
Sejmie i pali półtoragodzinna 
niówke. Znów słyszymy ubole­
wania nad nieszczęściami cerk­
wi prawosławnej w Polsce. !

Rozprawy rozpoczęły 
godzinie Kl-ei rano.

Pierwszy zeznaie 
oor. Matysiak.

który mówi, że rewolwer, bę­
dący narzędziem zbrodni, o- 
trzymał od proboszcza prawo­
sławnej parafii Samoiłowicze 
ks. Siegluka do oczyszczenia, 
przyczem rewolwer ten był u 
świadka tylko dwa dni. Czyją 
on bvł własnością, świadek nie 
wie.

Drugi zeznaie b. radca praw’- 
ny metropolii prawosławnej w 
Warszawie.

o. Walewski.
który stwierdza, że zamordo­
wany metropolita uskarżał sie 
przed nim na Łotyszenke. że u- 
■waża go. obok senatora Bogda­
nowicza. za jednego z głów­
nych przeciwników twórczej 
jego pracy nad ukonstytuowa­
niem sie zdrowwch stosunków 
w cerkwi prawosławne! w Pol­
sce. Łotyszenko był nieprzejed­
nany. raz nawet otwarcie po­
wiedział metropolicie:

„Władyka, wy dołżny roz- 
stroiwaf Polszu. a wy ieio 

ustraiwaietie".
Następni świadkowie 

ks. ks. Gołod i Sieglluk. 
zeznają, że wiadomo im o śnie 
Łotyszenki, podczas którego o-

sa&ncaa reforma, o-gzczędnościo, skarżonemu ukazała sie matka 
wa, polegająca u.a daleko idącem, jego, która niedawno zmarła i 
zespottemu wfeukl i II instan- ostrzegała przed data 26-go

i o
Najpiękniejsze przesilenie nie
uda się, gdy niema koniecznej T.ray resorty (miech się pan 
ku temu sytuacji. Dano mu, profesor Kryński nie gniewa za 
wńęe chwilowo spokój. to, gdyż wwystkie praca niego

Ale imagiiwcja nie lubi próż- prop^oiowane inne najzwy, 
nować. Nie udało się z proesi- oddają pojęcia), otóż trzy re- 
Jeniem.-spróbujmy a rekonstruk 
cja. * . •■

Więc obecnie mówi się o re­
konstrukcji.

I ten temat jest pociągający, 
chpciaż nie tak tragiczny, jak 
tamten. Pociągający dlatego, bo'

nie

proe. wyżsEe, niż w Czechosło­
wacji i 40 proc, wyższe, niż w 
Niemczech.

Cyfry powyższe podajemy na 
odpowiedzialność źródła, któro 
nain je zakomunikowało.

W nńniisterjirm skarbu, pod 
mtnzefwwlnictoreni p. prcmjera, 'ż 
udziałem ministrów i referen­
tów budżetowych, odbywają się 
oodaieinnie konferencje budżeto­
wa

Dotychczas rtepatnzono bud- 
tety: Prezydjum Rady mini­
strów. m. s. za^ranicEnych, m.! __ _
sprawiedliwości, m. robót pnb-1 •oji. i— Dotychczasowe samoist- i stycznia.. Dzień ten miał bvć 
ficanyich, m. pracy i opieki spo- ne organy prowincjonalne po- według lei słów przełomowym 
teaznej, m. rolnietwa i dóbr pań- szczególnych ministerjow zosta- w jego życiu — dniem krwi i

dalsze redukcje personelu, 

zwłaszcza w niższych instan­
cjach.

W budżecie na r. p. zostanie 
po ratz pierwszy zrealizowana za

rtwowych. ]
Na konfenewjac-h tych posta- województw i starostw, 

rwfwfoeio

na w dużej mierze vocielone do poświecenia. Dalei oodsadnv

„  ,0 , .

w  d n iu  i-g o  p a ź d z ie rn ik a  

c ią g n ie n i®  „D o la ra w k i”  
WARSZAWA. 26. 9. czasie od 1 do 20 b. m. Banik Pol

sorty są w gabinecie należycie 
obsadzone: skarb, wojsko i teka 
zshgi’aniczna. A więc jedm. 
cawiarta cześć gabinetu

A reszta?
Gdyby byl utarty schemat na 

wauiu rau uum- określenie poczciwości i zaxsnKk
wi orawosiawnei w Polsce. |cóż W T"®9®.“•.świeeie “•*, śca mimsterjalnej, nalleżałoby 

Po tym programowym prze- Prześwietlanie bliźniego, zwlasz•; go skwapliwie zastosować do 

mówieniu sąd znów ogłasza 
przerwę do godziny 6-ej wie­
czorem.

cza, gdy jest ministrem. iwseystkich pozostałych człon- 
Niema w tein nic zdrożnego. |ków gabanetu. Wzruszający 
Już to jest tak przyjęte na Jost ten zespół dobrej woli pra- 

całym świecie, że minister sta-1 woścaą wywatowapaj, 
Ale poza tem.
Jeden z pierwszych parlamen

Po przerwie zabiera głos se- śwl^ie’ 256 mi!n\ster ^'1 
nator Kasoerowicz. Mówi krót-l’e “« P“eta»t«n i eelem tar-l 
ko i nierzeczowe, sławiac iak *50 - krytyki. I| .. --------------------
umie i może podsadnego a wy- Bo najpierw, pierw- tarzystów naszych daje taką
rażaiacsie iaknaigorzei o zmar-1urzędnik w państwie zwra.- sylwetkę:
łym metropolicie. natury rzeczy ba-1 _ Widzi Pan, gdy edę czyta e

Po nim zeznaie archimandrv- ogółu, a. powtore, po co radzie gabinetowej p. Herriota 
tą Tichon. Poznał oskarżonego na. muiistna. | lub J\Iae Donalda, to można so-
W 1919 roku w Krzemieńcu, i ięc •i055^ i być Ki© jej przebieg wyobrazić Sil-
Wyraża sie o nim. że Łotyszen-' zwinno, wielce czcigodni człon-fne intelekty, obejmujące dalekie 
ko jako mnich wiódł żywot a- pC;?w'f! gabunera nie z-dzswią sie; widnokręgi i zdolne do sformu- 
scetvcznv. jzbptnio, jeżeli się dowiedzą, żelowania, obrony i wykonanią

Dalei zeznaie arcybiskup Pan!c e.!” unbtycane i.nti się teras tezy przyjętej Ale nassza Rada 
talejmon (internowany za wro- 'm^ły, ich kwalifikacje roz- m.toistrów.,..
gie dla Rzplitei stanowisko w,trząsąją, nad nimi się głowią, 
klasztorze).

Zęznaia następnie świadko-ic’ 
wie 7. rośród parafian.Łotyszen-! 
ki. Wszyscy śpiewała na jedna ‘ 
melodie, iakby zgóry nauczeniJ 
hymn pochwalny dla zabójey. ;• 

Ciekawe .było zeznanie świad ’■ 
ka. p. Kusznerówny. Świadek! 
jechały z nodsadnym z Grodna’ 
do Warszawy w pierwszych j 

' ! roku wl
jednym przedziale. Łotyszenko Polsce prawdziwych znawców Katoży m nedstawę ref rmy ad- 

cdministracji państwowej, kto- minństracyjnej
ry- pived niedawnym czasom skasnwainae władz i urzędów nte 
zajął wybitne stanowisko w zawisłych od starosty i woje- 
dziale odpowiednim, w rozmo-^wody, ograniczenie toku instan- 
wte z prm dstawieielem ,.Kurje-[cyj, praetoie funkcji odpowie- 

, ra‘*, odbytej wczoraj, streścił za^ d-zialnych

obrony i ^ykanania

W tem miejscu, glos mojego
j Może się wyrazileon zbyt kwie; parlamentarzysty <?ię mlamal i 
joi^eie. Bc-gienn a prawdą nie urwał

widział we śnie cele więzienna dniach stycznia 1923 roku wl 
i. cytrą „43 . I rzeczywiście o-
becnie przebywa w celi Nr. 43. do nocwsru byt odprowadzany

Teraz zabiera głos ( przez jakąś damę i jegomościa,
senator Bogdanowicz i którzy żegnając sie z nim. ży-

(białorusin). ' czyli mu. abv snrawa dla kt($-
Chciał widocznie wywołać rej jedzie do Warszawy, udałh 

zachwyt ..swoiskieT' publics-; mu sie. -

Z a p lą ta n e  w  c m a tw s n im e  

b v ro k ra ty e z n e i
U riĘ S y n a s ;2 s t]  u n tr i w  p o th c d z le

ro z w o d o w y m  p a ^ s tw s

(wąż) Jeden z nielicznych w| — Zgoła niczego nie ixrorawi.

przyjąć tezę:

. ------ -M. M. wamOWxWW0.w.uMiKrw1^«Y ..owvjotMvi uuuuv4- Hm oic. - , ra , odbytej wczoraj, streścił za- d-zialnyeh na
Zblizanw się termin magmę- ski sprzedał 23.500 obligacji nosci dla swego krasomowstwa i Na prośbę prokuratora żabie- ^.dnienie reformy administracji silv
l if l w v e rta m v c h 5 n rn ftf t łv r« m - n r^ im - in T rra n T w r-rrz jr /L - ; l i W  rp n c n n c n h n n T V c to A  iH lb n ł"3 r r łn c  ”  , , .  P i  •

na ukwalifilowana

sda. wygranych 5 proc, prem- premjowej poźycski dolarowej.-i i w ten sposób pozyskać kilku ra głos dyrektor departamentu ?v zdaniu następującem;
jowej. pożyczki darowej (1-go ■ Niezależnie od tego wielki ruch i wiece! wyborców” przy następ- w min. vyyz-n. religiinvch i ośw. > -Dalsza redukcja urzędni- 
października), w którym wyło-;sprzedażny panuje w bańteh i nvch wyborach, przygotował pubk. -p. Strzałkowski. Zbita u-' kńw znaczne polepszenie uposa- 
so-wanych będteie 53 po-emji z ’ prywatnych, które otrzymały ob bowiem olbrzymi elaborat na pi bolewania pp. senatora, i ■ posła, żeainą urzędników pozostałych.
wielką premją 40.dolarów, wy-jligacóe premjówki do spmdaży 
wolu je masowe zapotrzebowanie komisowej oraz w P. K. O.
i premjówek dolarewyeh. — W

wmBMaBamBMmegBgBłEgmBgagggłHsama.^mreiEigtanMtłiłMHaasHBHa.iujjŁjr^pr.

W  p ia s k a c h  p u s ty n i a b  y k a a s k ie j  

z n a la z ł?  g ró b  2 0 ,0 0 0  

ż o łn ie rz y  h is z p a ń s k ic h  

Niemcy na ci&e Marokańczyków 
(Od udcn^neffO korespondenta) Madryt, 19 września.

Klęska Hiszpanów w Marok-1 cfeiwne rzeczy; podczas poty-
Icu stała się faktem nietylko 
^widocznym, ale bijącym w o- 
czy. Dziś niema już mowy o 
zwycięstwie, dziś trzeba my­
śleć o
ocaleniu wojsk hiszpańskich. 

Położenie z dnia na dzień po­
garsza się — wiadomości o 
chwilowych powodzeniach Hi- 
szpanji to tu, to tam, nie zmie­
niają postaci rzeczy. W woj­
nie tego rodzaju, wojnie o fron­
cie ruchomym, wojnie opera­
cyjnej, muszą się zdarzać „od- 
cinkowe“ zwycięstwa nawet 
irmji cofającej się.

Straty hiszpańskie są bardzo 
poważne, w ciągu tylko jedne- 
ro miesiąca sierpnia Hiszpanie 

stracili 20.000 ludzi.
W armji szerzy się propagan 

da antymilitarystyczna, w le- 
gji cudzoziemskiej dezercja 
jest objawem codziennym.

Arm ja hiszpańska zdemora­
lizowana i pobita cofa się.

Trzeba jednak pamiętać, że 
liczy ona 150 tysięcy ludzi. Ta

czek, które trwały nieprzerwa­
nie, liczba zaginionych żołnie­
rzy legji była zawsze bardzo 
wysoka. Dopiero teraz podczas 
bitw przekonano się, iż „gubi­
li się“

tylko legioniści niemieccy.
Teraz odnaleźli się wszyscy, 

na czele Marokańczyków, któ­
rymi dowodzą.

Przed miesiącem zaś władze 
hiszpańskie wykryły spisek 
22 niemców legionistów, żarnie 
rzających w porozumieniu z 
Niemcami, służącymi Maro­
kańczykom, dokonać zamachu 
na składy amunicji i fortyfika­
cje hiszpańskie. Zamach wy­
kryto —

Niemców rozstrzelano.
Niedawno rozpoczęły się już 

pertraktacje pokojowe w Ma- 
rokku. Zapewne rokowania nie 
jednokrotnie będą zrywane, 
ale w interesie Hiszpanji leży 
jaknajprędsze ich ukończenie.

Primo de Rivera — coraz
ilość wskazuje najlepiej, jak sil i bardziej traci zaufanie króla, 
tli i dobrze zorganizowani są! Alfons XIII często zmienia zda- 
Marokańczycy. Niedawno wy-'nie, a teraz, wobec sytuacji 
szedł na jaw Szczegół, który: Hiszpanii, wzrasta jego obawa 
wywołał w Madrycie gniew i iz powodu
oburzenie. Oto stwierdzono, że • Powszechnego niezadowolenia.

Marokańczykami dowodzą 
Niemcy, 

ci sami Niemcy, którzy tyle 
podczas wojny zawdzięczali 
neutralności Hiszpanji.

Zapisywali się oni po woj­
nie dość licznie do hiszpańskiej 
legji cudzoziemskiej. We wrze 
śriu 1923 roku z tego samego 
okrętu, na którym eks-pre- 
mjer niemiecki Cuno — jechał 
do Ameryki — wysiadło w Bil­
bao 400 Niemców — podofice­
rów i oficerów. Zapisali się się w Berlinie w sprawie za- 
oni do legji. Iwarcia traktatu handlowego,

Od tej pory zaczęły się dziać rozbiły się. .(RAT).'

Król nie ukazuje się już publi­
cznie. Zaczyna się poważnie 
obawiać, żeby ta afera maro­
kańska nie skończyła się de­
tronizacją. Espada,

angłlcy nie mogą 
dogadać się z niemcamś 

Rozbicie układćv? handlowych 
PARYŻ 25. 9. Reuter donosi, 

że przedwstępne rokowania an 
gielsko_ - niemieckie, toczące

— Czy prr-g^am taka da aę 
nrzeczvw’istiiid ?

— Musi być UT.zeiizywistn.ta- 
ny. eTak jest naglącym miech 
za przykład posłuży nąfitęjpująr,

. . . 111/ • I 4 < « --------- Ufl VV poZluObU.i,) VIA.

srnie, do którego, mimo cze-; Ę.owiac, że ucisk cerkwi prawo ” ' ......
stveh...uwag przewodniczącego. sląwnęńĄYyg'ąlą_\y (en.sposób. ^Yie -popularne, padla odpo-.cy wypadek 
“'£e..zi1;sbd?t ..Z.',at,etv?z?6®> ze z,’0-b Ko.i.-!",IO1 “branych. j Rwttyw^Ktej w

—- Tu nie chodzi o popular- jednej ze swych podróży po kra- 
neśc, lc!r z o byt i przyszłość pan ju wyrraizrl woUeo wojewody 
etwia. Co się obecnie dzieje, urą- chęć za,opiekowania się chłop- 
!r - ... . - -------- , uczrrem srz.kolnym.
; o pra-worządności. Starosta na który mu wpad;ł w oko i poproś 

_ 0 ppzodistPuwienie sobie wnios­
ków.

Grrniae t jo  ^ś ć pol^reniu Pre­
zydenta. Rzecizypospolitej woja­

mimo ęze-j L.owiac, ze ucisk cerkwi orawo Xa pytonie- czy hasło takie bę

przemówienia iego dowiaduie- 
my sie. że położenie cerkwi ora 
wosławnei w Polsce iest na­
prawdę ,.tragiczne“. że iest o- 
na uciskana (?!), że zabity me­
tropolita spotkał sie z oburze­
niem (?!) całego ludu orawo-

-- - - - - c _

W ie lk i ż la id  w s z y s tk ic h  w w c h o w a fitó  

P o łlte c h n ik l w a rs z a w s k i
WARSZAWA. 26. 9. j braniu towarzyskiem (w Sto- 

W roku ubiegłym minęło 25! warzyszeniu Techników) mogą 
lat od czasu otwarcia Politech-! brać udział żony i dorosłe dzie- 
niki warszawskiej i powitania i ci kolegów.
organizacji studenckiej „Zjedno-1 Zgłoszenia należy nadsyłać 
czenie“. Setki kolegów, b. wy-1 pod adresem: A. J. Rodkiewicz, 
Chowańców Politechniki war-J Warszawa, Chmielna 21 ni. 20, 
szawskiej, rozproszonych po, składki zaś wpłacać do P. K. O. 
wszystkich zakątkach wyzwo­
lonej i zjednoczonej Polski, pra­
cują ku pożytkowi Narodu.

• Chcąc zacieśnić węzły kole­
żeństwa, zadzierzgnięte pod­
czas studjów,’ Kolo b. wyclio- 
wańców Politechniki warszaw­
skiej przy Stowarzyszeniu Tech

w latach 1831—1914 Po'sce 
przez Rosie, do chwili obecnej 
odebrano zaledwie około 300.
. UiACiw e do dnia. g-a elementarnym wyobrażeniom ■ ravkiem,

dzisiejszego. 1 . . . _
K. A powiecie, wojewoda w swoim 

okręgu nie są jedynymi wyko­
nawcami władzy. Obck nich 
istnieje mnogość władz i urzę-

! dów. j u.^dići wzvwa odnuśne^*) staro- 
W ten sie, aby mu do dni trzech prze- 

s ;'suh o je-Witeści polityki słał daty, odnoszące się do osobi 
administracyjnej nie ma mowy.: styc-h ctnsnnków owego ucmia. 
Rcu ’ział władizy między install-1 Po kilku dniach przychodzi od 

| cl ’imi jest tego rodzaju, że wła-; Atar^y odpowiedź, że nie może 
ś -iw;jc każde bzdurstwo wędru-; wv-nelnic wezwania, 
je do miiMsteriuim, gdzie po mie- 
fijąeach znajduje załatwienie z 
kolorytem lokalnym sprzeczne, 
i o papierowe.

Dodawszy do teeo brak ukwa- 
•: lifikowianyieh <" 

adlm^nnstracji, 
obraz chaosu,

gdyż ins- 
ucktofT szkolny, do któreg zwró­
cił sfę po informacje, odpowie- 
dpitoJ. że nne jest obowiązany do 
uAzrelaniia i eh • starrś-de, tylko 
bezpośredniemu przełożonemu 

sil prawniczych | Rozpoczęła się wlec pisaniną 
7, otrzymamy za pośrednictwem kwiatom nkirę 

—w m.c u o  niezmienionego gu szkolnego, która dala jaki ta-
wicz, jan uirtler (\A arazawa, niemal od czasu wskrzeszenia H wwnik po — ośmiu twen- 
Mokotowska 5, tel. 92-98), Lu- państwa. j dniach., 5

P14J 1VVH c:an.,w Ka’J Więe mechaniczna, rednk- Oto jeden z nieprzeliczonych
ników w Warszawie organizuje u,. aV'i . ^^tą.d stosowano nie pcano- kwiatusaków' urzędowania na-

4._„. , • szej biurokracji.

na. konto Nr. 3037, Kazimierz 
Pajewski, najpóźniej do 1 paź­
dziernika r. b.

Członkami komitetu organi- w 
zacyjnego są: Tadeusz Banie-

ski, Kazimierz Pajewski, Stani- że? 
sław Pietkiewicz, Antoni poni- 
Lowski, Henryk Potks, Alek­
sander Jan Rodkiewicz, Roman 
Witkowski z (Mokotowska 7 
MK... .......
itoisz, Łukasz Wolski, Andrzej 
Galewski, Franciszek Zaryn.

zjazd koleżeński. Zjazd ten, w 
którym pożądany jest jaknaj- 
liczniejszy udział b. wychowań- 
ców Politechniki warszawskiej 
od czasu jej powstania aż do 
chwili obecnej, odbędzie się w 
dniu 12 października r. b./w 
Warszawie.

Projektowany jest następują­
cy program zjazdu:

Część I. 1) Msza św. w pod­
wórzu Politechniki (godz. 10-a 
rano). 2) Otwarcie zjazdu (sala 
aktowa Politechniki) bezpośred 
nio po nabożeństwie. 3) Wygło­
szenie przemówień i referatów.

Część II. 4) Zebranie towarzy 
skie i wspólna wieczerza 
(gmach Stowarz. Techników), 
godz. 7-a wieczór.

Wpisowe od uczestników 
zjazdu wynosi 10 zł., suma 
powstała z wpisowego, po opła 
ceniu kosztów urządzenia zjaz­
du, będzie użyta na sprawienie 
insygniów dla rektora Politech­
niki. Oddzielna opłata dla uczest 
ników zebrania towarzyskiego 
wynosi 10 zł. od osoby.

Na pierwszą część zjazdu (wr keby generałowie^"rywaUzują- 
Politechnice) każdy z kolegów cy ze sobą, którey toczyli wal- 
może wprowadzić członków naj ki w okolicach Szanghaju/roz- 
bliźszej rodziny swojej; w ze-1poczęli układy pokojowe.

5, lei. 50§-O2),.Zygmunt Rynt ]
i  C  V V !  i  L r  o  e  'r 'W/ r j  c  V ?  A ri t '

W c z o ra j a rty ś ta - ih a la rż  

: p . Bl  L e c h o w s k i ro z o o c z ą l  

s w a fą  p o d ro ż

O z 'e i te n  ż m  a rty s ty  u p a m ię tn iła  

h ó y m  d a re n :
WARSZAWA .. 26. 9.

Wczoraj, t. i. 25 września, mego, ś. d . Henryka Nowakow- 
zgodnie z warunkami zakładu, i skiego. niniejszym ofiaruie nod 

..a .yL-!.-___ •___ __ __ X ! 1__ TZ 1 .. «« . «

P ó ł m llfo n a  z ło ty c h

. .w k ie s z e ń <

KRAKÓW, 25. 9. Przed paru 
dniami władze policyjne i' skar­
bowe wykryły defraudację w 

.krakowskiej kasie skarbowej w 
4 wvwn-nfin; innnan waiuijRdim idMdiiu. । &mc x v . ninicKszyni onaruie noo

t a « Z"a ogtoszonemi swoiego czasu, p.:budowę ..Kolonii dla artystów44 
e? TXrTb > Br- 1-echowsM rozooczał sw6j 2 alaee w obrębię Wielkief war 
nńrk-r ;pr22-ie\1^i okres podróży naokoło świata, i sza wy. o powierzchni 90.000

i^.onI Dzień wczorajszy artysta łokci kw.
g ?l n ■ 400.000 zł . . j przeDedzil. iuż stosując sie ści-
__S??_ ! śle do warunków zakładu.

! Pracuie on obecnie nad wy­
kończeniem ekwipunku i przy­
gotowań do swej dalekiej po­
dróży. które niebawem zostaną 
ukończone, a wtedv wvruszv 
w drogę aby iaknajpredzei zdo- ■ 
być 300.000 złotych, dla których; w. 

• znalazł tak piekne przeznaczę- i 
nie. I __ ___ _______________

Wczoraj redakcja naszego ni-[oblekać w ’•eaine kształty idea 
sma otrzymała fiasteouiacy list: artysty, która dotychczas wv- 

Szaiiownv Panie Redaktorze! 'dawała sie. że buja gdzieś bar- 
Dla uczczenia zamieci pica dzo wysoko pod obłokami.

Lechowski rozpoczął swój 2 place w obrębię Wielkiej war

Dzień wczorajszy
i przepędził, iuż stosując sie ści-

uciekl w stronę Czechosłowacji. 
nie dal narazie . /reziultatów.

PUŚCILI SOBIE KREW 
I KOŃCZĄ REWOLUCJĘ 

POKOJOWE WIEŚCI

Z POD SZANGHAJU

LONDYN 25. 9. Dzienniki tu­
tejsze donoszą z Szanghaju, ja-

Formalne przekazanie pla­
ców nastąpi po ukonstytuowa­
niu sie „Komitetu tymczaso­
wego budowy domu artystów 
w Polsceli.

Z poważaniem
7 Nowakowskich Zofia 

Lechowska.
arszawa, 25 września 1924 r.

A wiec iuż zaczyna sie przy-



Sobota, &la, 27 wteśaia. 1924 T.A

Pojedynek między dwiema 

przyjaciółkami o kawalera
Jedna drugiej wbiła floret w oko

Niebywałe starcie pod LondynemmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Miss Alicja i Mis Mary były! Niewiadomeml jednak droga- 
od dawna wypróbowanemi mi chodzi miłość męska, 
przyjaciółkami. Łączyły ich! Ponieważ Jonatan Smith, za- 
te same zamiłowania do footba miast poprowadzić na kobie­

rzec ślubny zwycięską Alicję,!

Tur^k bez feza-to wyst .pek 

przeciw obyczajności
Aresztowanie konstantynopolitańczyka 

w kapeluszu

KRATKI SĄDOWE

Z FUKSEM I BEZ FUKSA
WARSZAWA. 26. 9. 1 Grający na takiego Fuksa t»- 

Na poborowych zwłaszcza spisowy głośno narzekał na

lu, tennisa, pływania, żeglowa­
nia, jazdy konnej, próbowały na 
wet boksu i szermierki.

Wprawdzie wedle angielskie­
go przysłowia: „diabeł zakrę­
ca węzeł na ogonie“, skoro  - zo­
baczy dwie przyjaciółki, ale mi 
mo to przyjaźń ta trwała pra­
wie dwa lata.

I byłaby dalej nierozłączną, 
gdyby nie czarujący 

porucznik marynarki
Mr. Jonatan Smith.

Ponieważ obie damy miały te 
same gusta, przeto obie naraz 
zakochały się w rycerskim Jo­
natanie.

Serce kobiece nie lubi jednak 
dualizmów, więc konieczny był 
wybór: Alicja lub Mary.

Wtedy postanowiły przyja­
ciółki rozstrzygnąć między so­
bą sprawę. j

Miss Mary wyzwała Alicję 
na florety.

a pojedynek miał się odbyć w 
Brighton pod Londynem.

Która z pań otrzyma ranę, 
uzna się za pokonaną.

W oznaczonej godzinie zjawi 
ty się rywalki w towarzystwie 
sekundantek i lekarek. Cale to­
warzystwo liczyło 8 osób.

Po kilku skrzyżowaniach pa­
pierów, Mis Alicja pchnęła tak 
fatalnie ostrzem, iż wpakowała 
je

prosto w oko Mary.
Ranna unadła nieprzytomna na 
ziemię. Spór był rozstrzygnię­
ty.

skierował swe afekty do Mary, Turek.

biednej kalek i 
bez oka.

Wybór zaś swój umotywował 
w iście męski sposób... Miał­
bym się z pyszna, gdybym miał 
żonę, która wygrała pojedynek. 
Wolę taką .która raz już została 
pokonaną i wie, jak bolesną jest 
przegrana.

Niez-wykłą sensację i oburze­
nie ludności wywołał w tych 
dniach

na ulicach Konstantynopola 
niejaki Hejredin - bej, rodowity

Pozwolił on sobie na taką nie 
właściwość, iż zamiast narodo­
wego feza, przystroił głowę

europejskim kapeluszeiiL
Takie wykroczenie przeciw 

tradycji nie uszło mu gładko.
Prawowierni Turcy zdarli 

mu z głowy kapelusz i mocno 
poturbowali Hajderin - beja.

Nadomiar złego oskarżono go 
o wywoływanie zbiegowiska 
publicznego i występek

przeciw obyczajności
Darmo tłumaczył się oskarżo 

ny, iż dopiero co wrócił z Euro 
py i stosując się do nakazu wła 
dzy, która nawołuie obywateli

do oszczędności 
nie chciał czynić wydatku na 
fez wprzód, nim zniszczy ka­
pelusz.

Mimo protestów, skazano go 
na kilkudniowy areszt

JaX pan Wojciech zapatrzył sią 
w czarne oczęta

i kupił „brylantowe kolczyki”, o których 

żona nie śmie wiedzieć
(Telefonem od warszawskiego fcorespondettitay

Ulica Krucza nie rości copraw 
da pretensji do palmy pierw­
szeństwa wśród arteryj komu­
nikacyjnych naszego miasta, 
mimo to jednak p. Wojciech B., 
ziemianin z Małorpolski,

poraź pierwszy bawlacy

w syrenim grodzie, nie mógł 
się dość napatrzeć i nadziwo- 
wać odkrywanym pięknościom. 
Co parę kroków przystawał, za 
dzierał głowę do góry i mlaskał 
językiem z wielkiego ukonten­
towania.

Film, którym możmby związać 

Warszawą z Łodzią

139 Kim. zdjęć za milion 
dwieście dolarów z 23000 

aktorów
miejską i wieś. We wsi i w mia- 

ciągu
Jakie wydatki pochłania spo 

rządzenie jednego filmu, świad 
czy sprawozdanie amerykań­
skiego towarzystwa, które wy­
produkowało sławny obraz p.t 
„Więzień z Zendy“. Wydatki 
wynosiły

1,230.000 dolarów.
W zdjęciach brało udział 

23.000 osób, to znaczy tyle, ile 
mieszkańców liczy wcale poka­
źne miasto prowincjonalne.

540 krawców pod kierownic­
twem 26 artystów szyło kostju 
my dla tego przedstawienia, a 
suknie użyte w czasie uroczy­
stości koronacyjnej oceniano 
na 105.000 dolarów. Zbudowa­
no zamek, katedrę, dzielnicę

steczku mieszkało w 
dwóch tygodni

10.000 osób, 
a celem wyżywienia tej groma 
dy ludzkiej pracowało 432 ku­
charzy.

Rękopis autorski wynosił 1622 
strony.

Z tych wszystkich cudów wy 
produkowano film

130.270 m. długości.
Ponieważ towarzystwo ame­

rykańskie liczy conajmniej na 
100% zarobek, powstaje kwe- 
stja arytmetyczna — ile ludzi 
musi zobaczyć ten piękny film, 
aby rachunek był pokryty.

Czerwony Krzyż wygnany 

z czerwonego państwa 
Puhsr z wsżoin zamiast popularnego znaku 

pomocy sanitarnej

Jak więc donoszą, Jzwie-Czerwona armja sowiecka, Jak więc donoszą, Jzwie- 
podobnie zresztą jak wszystkie stja“ najwyższa Rada Wojenna 
arnije europejskie, posiłkuje się postanowiła skasować Czerwo 
‘ ‘ ny Krzyż i na to miejsce wpro

wadziła średniowieczny sym­
bol lekarski

puhar opleciony wpżem.

W ten sposób uratowano ho­
nor sowietów!

instytucja  nu
Czerwonego Krzyża 

i swe oddziały sanitarne ozda­
bia tern znakiem.

Czerwony Krzyż nie podobał 
się jednak prawdziwym komu­
nistom, jako,, naleciałość burżu 
azyjna“.

Drepcąc w kółko, wprzód i złego!) — udał sie P. Wojciech 
wstecz, nadepnął na jakąś 

cacana nózie,
— O, stokrotnie przepraszam  

panią dobrodziejkę za nieuwa­
gę. Całuję rączki, Packim do 
nóżek.

Osoba nazwana „panią dobro­
dziejką0 skinęła uprzejmie głów 
ką na znak przebaczenia.

Żeby nie tracić słów napróż- 
no: p. Wolciech zainteresował 
się żywo śliczna brunetecz-ką i 

nic spuszczał iei z oczu.
Wtedy dopiero zauważył, że 

jego nieznajoma również gani 
*sie i rozgląda co chwile. Jakby 
czegoś szukała.

Napewno jest tu obca.

Świadczyła o tern mocno pod­
niszczona i zgoła niemodna su­
kienka. Uwaga n. Wojciecha co 
raz to odkrywała nowy szcze­
gół.

— Psiakrew! — .wykrzyk­
nął z cicha — ależ ona 

ma ksiażece brylanty.
Co za woda! Jaki błysk!

Idąca pare kroków przed nim 
nieznajoma instynktownie od­
wróciła stewę. I przystanęła. 
I przemówiła nakoniec:

— Przepraszam pana. Czr 
nie zechciałby mie pan poinfor­
mować. gdzie tu iest taki 

solidny, uczciwy iubller?

— Sam jestem obcy, ale 
wspólnie możemy poszukać. A 
o cóż właściwie chodzi?

— Przyjechałam z Rośli- Ca­
ły mój majątek — to 

brylanty rodzinne.
te oto kolczyki. Musze ie obec­
nie sprzedać. Oceniono mi ie 
tam. u tych złodziejów, na 300 
dolarów, a tu daia ml zaledwie 
połowę.

Po dalszej wymianie zdań, P. 
Wojciech stał sie właścicielem 
klejnotów' za cenę 200 dolarów. 
Na nieszczęście miał orzy sobie 
tylko 180.

— Nic nie szkodzi, ia panu 
wierze. Brakuiaca sunie dopła­
ci mi pan późnie!.

Umówiono sie na 8 godz. wie­
czór do znanej cukierni.

P. Wojciech stawił sie pun­
ktualnie. lecz 

nlezndoma skrewiła.

Zaniepokojony o iei los — (mo-t 
glo sie biedactwu! Przytrafić coś i

do 13-go komisariatu i zwie­
rzył ze swoich obdNv.

— Miaiem jej donłacić 20 do­
larów i nie przyszła.

•— A za co? ~ zagadnął dy­
żurny.

— Za te oto brylantowe kol­
czyki.

śmiech pusty bvł odpowie­
dzią zacnemu hreczkosieiowi. 
Gdy zrozumiał nakoniec, że za 
te

szlifowane szkiełka 

zapłacił tysiąckrotnie, wjeknał 
z wyrzutem:

— A to mnie, panie dziełu, 
wystrychnęła na dudka! Nie da 
walcie mnie do gazet bo żona 
mnie dopiero-

Wyszedł, zrzekając sie pości­
gu. lecz pościg mimo to wdro­
żono.

niepolaków padł strach. Cały 
sezon poboru odbędzie się bez 
Fuksów, którzy po wieloletnich 
trudach udali się nareszcie na 
wywczasy, podczas których ko 
rzystać będą z uprzejmej goś­
cinności w’ładz policyjne - sądo­
wych.

Jeżeli ktoś z czytelników nie 
uświadamia sobie dostatecznie 
jasno, co to są Fuksy, czy fok­
sy, tedy mu powiem, że jedną 
z ich cech jest to, iż co innego 
mówi się o nicłyfłóśno, co inne 
go zaś pocichu.

Weźmy takiego np. fuksa wy­
ścigowego. Nagle pierwsza przy 
chodzi do mety, wyprzedzivv- 
ózy znacznie współzawodni­
ków, chabeta, której szanujący 
się dryndziarz nie zaprzągłby 
do dorożki. Na trybunach i 
przed niemi gwar, krzyk, hałas. 
Tysiące twarzy kwaśnych jak 
cytryna z octem, kilkanaście 
rozradowanych: to ci właśnie, 
którzy trafili na fuksa. Słychać 
głośne rozprawy na temat do­
brego, czy złego startu, umie­
jętnej, lub „pod psem“ jazdy żo- 
kiejów i t. d.

Wreszcie to wszystko cich­
nie, a wówczas zaczyna krążyć 
wśród tłumu podawana szeptem 
wieść, że wybitny sportsmen, p. 
X., znany w czasach przedwo­
jennych jako niezwykle zręcz­
ny operator odcisków, zapłacił 
poprostu żokiejom za to, by tej 
właśnie chabecie pozwolili od­
nieść zwycięstwo, sam bowiem 
założył się o olbrzymią sumę z 
innymi wybitnym również 
sportsmenem, który przed woj­
ną utrzymywał się z pisania po­
dań do sądów pokoju, — że ta 
właśnie, a nie inna chabeta 
pierwsza minie celownik-

Fuks poborowy była to „in- 
zupelnie gatunka majora*.na

chłopiec 384etni

Tadeusz Zakrzewski, iat 38 
zamieszkały u ojczyma Zyg­
munta Białeckiego wr Grodzi­
sku, przy ulicy Kilińskiego nr. 3 
wyjechał dnia 15 b. m. do Soko 
łowa i nie wrócił.

i dziesiątki nieuleczalnych cho­
rób, które go rzekomo trapiły, 
wyrażał żal, że do wojska pra­
wdopodobnie wzięty nie będzie, 
poczem szedł do Fuksa, szeptał 
mu coś poufnie i już bez strachu 
stawał następiue do oględzin le­
karskich.

Obecnie działalnością Fuk­
sów zajęły się władze właści­
we. Ze działali oni na szkodę 
państwa, cóż w tern dziwnego 
i czegóż innego od takich ty­
pów można się spodziewać? 
Dziwne jest raczej to, że uwal­
nianie od wojska było stałem 
zajęciem Fuksów od szeregu 
iat, a władze dziś dopiero tra­
fiły na ślad długiego szeregu 
nadużyć. Gdyby, przypuśćmy, 
wczoraj Fuksowie, spieniężyw­
szy wszystko, co posiadają, wy 
jechali do Ameryki, to używali­
by bez przeszkody owoców 
swej występnej działalności, 
jakby wobec tęgo wglądały 
nasze władze odnośne?

Dziwne jest że Fuksowie mie 
li możność broić tak długom 
przykre zaś, — że w aferę tę 
wmieszany jest oficer polski i 
to podobno jako jeden z organi­
zatorów całej chryi. I tu zno­
wu jedno jest niezrozumiale: o- 
ficer, pobierający nader skrom- . 
ne uposażenie, żyje w ciągu kil­
ku lat nad stan i nikt nie zain­
teresuje się sprawą, skąd taki 
pan czerpie fundusze na hulan­
ki?

Wsypali się Fuksowie, wsy­
pał się pułkownik Zaplatyński, 
wsypali się poborowi, którzy 
przy ich pomocy uwalniali się 
od wojska, ale mnie się zdaje, 
że tu się wsypał jeszcze i ktoś 
więcej. Kto taki? Nie napisze, 
żeby nie być oskarżonym o o 
brazę władzy.

C-wte

-dr

Szosowe wyśclji kolarskie
WARSZAWA. 26. 9.

Warsz. Tow. Cyklistów urzą­
dza dn. 28 b. m. na 17 kim. szo­
sy lubelskiej 50-cioklm. wyści­
gi szosowe dostępne dla swych

członków i gości. Zapisy przyj­
muje kanceiarja Towarzystwa 
w godz. 7—9 wiecz, do dn. 27 
b. m. włącznie.

•tillF

Pierwsza podrfii Kolosalnego „Zeppfellnfc" 

zbudowanego w Niemczech dla Ameryki

MnagKasareMrgreg u 11 i ii u i—witwnr-rAsaaaM

______  ___ _ , —> Społeczeństwo śwfętowa-
— Ot, widzicie — mówił po- podczas, gdy żołnierz się 

mają Anglicy kapitał j hił; trzeba teraz, zęby z kolei i

ECTSW

Ochoteloy wzęli potakiwać.
Dziwne przygody Staśka Wąsika । temu dzieoiakowi pilno 

napisał । zac’*..
Zdzisław Kleszczynski. i _ wais fcaref?

Stre^zrye’’1© roc7ąt^u powieści I — Nb, przecie!-. Stekny tu bea
Kapral Wąsik, żołnierz bolszewicy, NieprzyjcMa r^ ’ mala dwa tygodnie, trzymamy 

świadczony, przydzielony został gromiono zupełnie. * | się, ®daje się, nieźle, natłukliśmy f ;
w Upcu 1920 r, do sformowanego Po tej potyczce szwadron cof- praQd trzema dniami bolszewi- niKUi 
w Warszawie szwadronu ochot- nał sie na pozycje polskie, zaiy- ków, jak grochu — 
niczego^ nad którym dowódz- wajac krótkiego wypoczynku, 4_ „ _____ _
tu>o objął por. Dziarski. \Wywia.zała się przyjacielska po stare55y na wojnie być odważ-’się dokonał wielki zwrot, poto,

Niebawem ruszono na front, gawędkia z dotcódca. Ułani pro-' * ’ 1 ~~ł
Przeprawiwszy się przez Bug, gnębi wiedzieć^ kiedy rozpoczidc ________ -_____
szwadron zaatakował znienacka się ofensywa, ;]a znosić równie dobrae okresy i trzeba, żeby mocna, męska wo
udeś, w której rozlokowali się1 j niepowodzenia, jak umie iść ma la — nie cjiwilowy poryw' \vy

so i nieprzyjaciela w chwilach ixny pallia uocńa zarazki i bakcyle...
- Bralem jnż nieraz udział Uważać, ja  W  tafci osobli- wu, llie byłeby trię nasze rajsko. Wtedy

wnAlIrWi nfpnizvwach musiałem wy zsipaieh szedł po fimcie... Ale zdemoralizowało... Nie stalibys- i praw»ąę Sienie /.Górnem g o  czy 
•Z« wyezSnTS uie !,i? uad. Bn«ten-. w '™6 "U' 1 ylnCZaSeIi1 3Cd,'° ■,aln-I?°-

*,n bywa na wojnie! Ale to wa.mi • Orwtatoki aż zmieni! się na wij Dnieprem! tran «««. .... ......... -..........  ' IWtedv im damy radę w trv mi-|ckzv
jedno powiem, eiilopcy, że przed |twarzy wzruszeniapirndr^e teraźniejszej wojny, ze  ...................... pyieaj im aa..b rauę iry |C1!>zy.
;każftein walniejszeni natardsni I — Kictłyć nonie porucani wyrania się w mej ua.sz eliaraś£-i Po a rtahiej pauzie dodał ICSZ-’^ 
watem.jakiegoś osc’diweffA :kut ; l43r n:Łr£-;nvy " ezy ,cze porucznik:

rucznik— .. _ .
ne określenie: „Moral insani­
ty*... To się na język polski nie 
da ściśle przetłumaczyć.

— Rozumiemy, panie porucz-

— Widzicie, Gtnoidjniciki* nie wy

—  Właśnie. Zatem zastanów­
cie się nad jediiem: poto, żeby

nym. TrzeU też umieć być cW- żeby w sercach żołnierzy obu 
wym! Gdyby nasaa a ;rmj.a irmia-! dził się znów zapał wojenny

.my nad Bugiem,

społeczeństwo stanęło do ape­
lu... Wy jesteście może awan­
gardą najmłodszej, patriotycz­
nej Polski — ale za awangardą 
musi iść — armja. Miejmy na­
dzieję, że od czasu waszego wy 
marszu z Warszawy dużo zmie 
nilo się na lepsze... Ze nie jed­
nostki ,a!e szerokie masy zacią 
gają się do szeregów... W każ­
dym razie wierzę, że chwila 
zwycięstwa już jest bliska!

Zakonkludował nagle Potoc­
ki:

— W tern rzecz, żeby nie by­
ło cykorji i żeby wszystkie ła-;

Uśmiechnąl się pod wąsem 
porucznik Dziarski, kiwnął gło­
wą:

— Owszem, można to i tak 
wyrazić, obywatelu...

Zaczęły się prześmiechy, dow 
cipy, żarty.

Zwracali się pocichu. do Po­
tockiego:

— Jak się obywatel miewa?
Inni zaś, zarażeni powszech­

ną wesołością, ciągnęli 'Potoc­
kiego za język:

— Widzicie! Powiedział wam 
Dziarski obywatelu! - To mo­
że wy jesteście socjalista!

Ale Potocki, nie w ciemię bi­
ty, wyczekał, aż się wszyscy 
wygadali, a potem dopiero oś-tylko pewnie nu- Jvinczasem icJno nam po- 10 cyKorji i ze-oy wszysih.iv jwvgaaaii, a pvivni wujciu uo- 

tem jest cala winno przyświecać hasto: Wy- ziki od Lours‘a poszły na front! | xviadczyl wśród powszechne?

Ha, ha, ha (D, c. n.).
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K rokodyle łzy „Słow a Pom orskiego*
W  num erze w czorajszym  „Sło-1  

w a Pom orskiego" pojaw ił się nie  

sm aczny artyku ł p . t. „N ow y  
sprzym ierzeniec K ościoła N aro- 
dow eg^ 11 . N iestety jesteśm y  już  
od daw na przyzw yczajen i do  

w u-gar ych  napadów te j gazet­
ki, jedn ik  dziw i nas słaba  orjen- 

tacj-i i niem a  im eligencja au to ­
ra napaści, który  +ak pochopnie  
połączy ł kośció ł narodow y z  
m arjaw itam i. R adzim y w ięcej 
czy tać, jeśli się chce być choćby  
m arnym  dzienn ikarzem , jak  rów  

nież radzim y  nauczyć się odróż ­
niać artyku ły i kom unikaty od  
zw ykłych płatnych ogłoszeń . Je ­
śli zaś „S łow o P om .“ zarzuca  
nam , że przy jm ujem y  tego  rodza ­
ju  ogłoszen ia  od  P olaka, to  niech

num erze „Słow a Pom orskiego" । 
ataku na C hór U kraiński i rów ­
noczesne  „ogłoszenie" zaprasza­
jące do  pójścia na koncert tegoż  
chóru , jak  w ygląda  bru talny  na­
pad  na  znanego  i cen ionego oby ­
w atela m . T orun ia p . B ergera i 

jego żonę i rów noczesne druko ­
w anie płatnych ogłoszeń tegoż  
p B ergera , jak  w ygląda  w reszcie  
zaproszenie w „Słow ie Pom or­
skiem " do  w zięcia  udziału  w  Tar 
gach G dańskich, bojkotowanych  
naw et przez sfery podtrzym ują ­
ce złośliw e „S łow o“ . Z apraw dę, 
etyka panów z „S łow a P om or - 
sk iego “ jest nadzw yczaj elastycz

, na. P rzyznajem y bez skruchy ,  
że do tak iego postępow ania je- 

. steśm y za m ało przygotow ani, a

w szelk i ruch an typaństw ow y,  

lecz  w  w alce w yznaniow ej pom ię  
dzy  chrześcijan inam i  brać udzia ­

łu nie m am y zam iaru , gdyż de ­
w izą, naszą, jest godzić , a nie ją­
trzyć lojalnych obyw ateli pań-

stwa polskiego. W  końcu radzi­
m y  panom  z „S łow a P om .“ , aby , 

skoro  już chcą  m ącić w odę, m ą ­
cili ją  w  sposób chociażby  pozor­
nie log iczny i um iejętn iej m a ­

sku jący  obłudę.

najp ierw  sam  udei'zy  się w  pier- m oże ty lko  za  uczciw i. C o do a- 

si i pom yśli, jak w ygląda um ie-  ł1”"

szczen ie  w  jednym  i tym  sam ym

m ego m eritum  spraw y  zaznacza­
m y, że zw alczam y z zasady

TEA TR M IEJSK I.

D ziś, w  sobo tę , prem jera gło ­
śnej kom edji francusk iej, która  
w  tryum falnym  pochodzie obie ­
gła  w szystk ie  sceny  europejsk ie,  
budząc w szędzie szczery za ­
chw yt lekkością i dow cipem  sy ­
tuacji i djalogu , baw iąc pom y ­
słow ością tem atu  i trafną obser­
w acją „M usisz być m oją!" L ud ­

w ika V erneu iF a. W ykonaw ca­
m i te j przem iłej, niezm iern ie in ­
teresu jącej kro tochw iii będą pp . 

Bogucka, Pilatti i Lisicka oraz  
pp . D ąbrow ski (zarazem  reżyser 

sztuki), Lenk i K w askow ski. —  
W szystk ie ro le dają artystom

iD K łail G ospodarczy
w T orun iu

zakupuje odręczn ie u pro- (fK N N  j 
docentów w szelk ie ilości alUllu I JiUlllj 
z dostaw ą do m agazynów w ojskow ych przy  
ul. D ąbrow skiego nr. 2 . Z apłata natychm ia­

stow a. P łaci ceny rynkow e.

(O szelM e druki
w ykonuje szybko i starannie

Drukarnia Robotnicza W. Pawiak i Ska.
Toruń, Piekary 14. T elefon  476 .

Baczność!
D rzew o szczapowe  
oraz okrąglaki  i w ęgiel 
górnośląski jest tan io  

do nabycia przy ulicy

S obiesk iego nr. 30  
tam że jest 

skład kolonialny 
z m ieszkaniem  

do w ynajęcia

lepki no m uthy
nadeszły

Br. Araczeuskl
N arożn ik C hełm ińska 

S zew ska

Wegiel
prim a górnośląsk i 
z  dostaw ą  do  dom u  

ofiaru je

L udw ik  S zym ańsk i
T oruń , Ż eglarska nr. 3  

T elefon nr. 909 i 914 .

w dzięczne pole do gry lekk iej i 

dow cipnej. .

Jutro popoł. o godz. 3V 2 po  raz  
7-m y i ostatni przed  zejściem  na  

długo z afisza gen jalne dzieło  
K rasińsk iego „Irydion", którego  
środow e przedstaw ien ie odbyło  
się przy zapełn ionej sali. C eny  

biletów do połow y zniżone. —  
W ieczorem  pow tórzen ie dzisie j­
szej prem jery „M usisz być m o- 

ją!“
W poniedziałek przedstaw , 

zaw ieszone, celem  odbycia pió- 
by  generalnej w torkow ej prem ­

jery słynnej sztuk i O skara W il- 
de ‘a „M ąż idealny" z udziałem  
H . Larys-Paw ińskiej w  popiso ­

w ej ro li, należącej do najśw iet­
niejszych kreacji te j w ybitnej 
artystk i. S ztuka ta otrzym a  
piękną w ystaw ę i olśn i przepy ­
chem  toalet w  akcie 1-ym  zw ła­
szcza, rozgryw ającym się pod ­
czas balu  w  salonach  w ysokiego  
dygnitarza londyńsk iego .

w ie om ów ien ia m anifestacji w  | 

obron ie P om orza —  jaka odbę ­
dzie się w  niedzielę, dnia 28. bm .
o godz. 12-ej w  południe na placu  

św . K atarzyny.
D o  zebranych  przem ów ił m ece ­

nas O ssow ski, przedstaw iając  cel 
zebran ia —  prosząc zarazem  im . 

K om itetu  w szystk ie organ izacje  

spo łeczne i zaw odow , cechy i to ­
w arzystw a, aby  w ezw ały sw oich  
członków  do  w zięcia jaknajlicz-  
niejszego udziału  w  m anifestacji 

w raz ze sztandaram i.
S podziew ać się należy , że w  

m anifestacji te j m iejscow e spo ­
łeczeństw o w eźm ie grem jalny  u- 
dział, aby  tern  siln ie j zadokum en  
tow ać  przed  św  ia tem , że  praw  do  
ziem i sw ojej bron ić będzie i po ­

trafi.

C elem  nadan ia te j m anifesta­
cji pow ażnego  i uroczystego cha ­
rak teru , m ieszkańcy T orun ia  
w inni w  dniu  tym dom y przy ­
ozdobić w  chorągw ie o barw ach  

narodow ych.
i W  m anifestacy jnym  pochodzie  

jak i następn ie przejdzie ulicam i
• m iasta —  nie pow inno braknąć  

żadnego  P olaka.
N a  m istrza cerem onji w ybrano  

i p . L enartow icza.

Co wyśwlełlojti w RlnotM

„CORSO"
Buffalo-Eill

II serja

“O krok od śm ierci*
S ensacy jny dram at w  6 ak tach

„Crlstal” l „Howoitl” 
„Mąż, który nie zna 

własnej żony**
D ram at ero tyczny w  7 częściach  

z Liii D agover

W  G rudziądzu

-------- „A P O LL O * --------

„Tajemnica Paryża"
dram at w  24 ak tach

R ekloiM
lut ftlrt Handlu 

I min

gsiagw  iii — .

ZEBR A N IE W  SPR A W IE  
O BR O N Y  PO M O R ZA .

W czoraj o godz. 8-ej w ieczo ­
rem  w  sali „D w oru A rtusa 11 od ­
było się przy licznym udziale  
przedstaw icieli organ izacy j za ­
w odow ych , spo łecznych , cechów  
i tow arzystw  —  zebran ie  w  spra-

Co grała»Teatrze?
D ziś.

„M usisz  być m oją!"

Jutro.
P opołudn iu „Irydion".
W iczorem  „M usisz być m oją!"

K IN O O R ZEŁ V AR IETE  
G rudziądz, W ybickiego  19

O d 25 do 28 w ł.

Narzeczona zAastraljl
z PA T i PA TA C H O N

Purpurowa miłość 

w  6 ak tach

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Toruniu
W ym ienione poniżej firm y polecam y S zanow nym  C zyteln ikom .

4

Artykuły męskie

„The G entlem an"
L. K aźm ierczak  

M agazyn artyku łów m ęskich .  

T oruń , S t. R ynek , róg Ż eglar­
sk iej.

K azim ierz W itkow ski
T oruń, S zeroka 19 .

S tale now ości w kapeluszach , 
czapkach , kraw atach , płasz­
czach gum ow ych , bieliźn ie m ę­
sk ie, pyjam ach , chusteczkach , 
rękaw iczkach , w alizkach , la ­

skach i paraso lach .

L. Św igoń
T oruń , Ł azienna, 20 (naprzeciw  

kościo ła Ś w . Jana.) 1
P rzy jm uje do przefasonow ania 

kapelusze stare dam skie i m ę ­
sk ie , rów nież przeróbk i z jedw a ­

biu i aksam itu .

Leon W ojtkiew icz
S tary  R ynek  26

W ielk i w ybór kapeluszy i cza ­
pek m ęskich i dziecinnych . L a ­
sk i, paraso le , kraw aty , rękaw i­
czk i i szko lne czapk i. D uży  

w ybór.

Ludw ik Szym ański
U rzędow a eksped . kolejow a, spe  
dycja , transport m ebli, żeg luga, 
m agazyny z boczn icam i kolej  o  w . 
Ż eglarska  3 . T oruń , T el. 909  i 914

W acław M aćkow iak
F abryka w ódek i lik ierów .

T oruń , S zeroka  24 .

Technika i mechanika

Bławaty

Bław at Polski 
C zesław  G aszyński.

ul. C hełm ińska 8 T el. 494 . 
W ielki w ybór w szelk iego rodza­
ju bław atów  po cenach konku ­

rency jnych .

Specjalność: K angarny biel­
sk ie , tom aszow skie i ang ielsk ie ,  

żaku? w prost z fabryk .

^.BazarM Padeusz W itkow ski
T orvń , S t. R ynek  25 . T el. 53 . 

M aterja ły  na  ubran ia , płaszcze i 
kostjum y, m ięty  pościelow e  i far  
tuchy . T ow ary drobne. B ielizna  

dam ska, m ęska i dziecinna.

W aw rzyniec Florczak
T oruń , ul. M ostow a 20 . C hrze­
ścijańsk i w arśztat kapeluszy  
przy jm uje do  przefasonow ania i 
farbow ania filcow e i słom kow e, 
dam skie i m ęskie kapelusze po ­
dług  najnow szych  fasonów .

Obuwie

Konfekcja

Jan K ow alew ski
T oruń , S zeroka  33 , te l. 146

M agazyn w ykw in tnej 
konfekcji dam skiej 

Bławaty* Jedw abie

S pecjalny  oddział naj- 
m odirejszych kape ­
luszy dam skich

Tytonie

H enryk K lim czew ski
R ynek  S tarom iejsk i 3

S kład w yrobów ty ton iow ych i 
przyborów do palen ia —  rów ­
nież sprzedaż w eksli i znaczków  

stem plow ych .

T. C hm urzyński i G orczyński
T oruń , P rosta 15— 17 .

F abryka lik ierów , koniaków  
araków .

Feliks M iłow ski
T oruńsk i D om  H andlow y, T oruń , 
M ostow a 18 , te lef. 432 . H urtow ­
nia w in i w ódek . G en. reprezen ­
tacja na W ielkopolskę i P om o ­
rze w yrobów B aczew skiego  w e  

L w ow ie

M . C hm ielew ski i Ska.
Z akłady P rzem ysłow o H andlo ­

w e, T . z o . p . T el. 424 .
T oruń , ul. M ałe G arbary nr. 17 . 
B udow a Z akładów P rzem ysło ­
w ych i elek trycznych Instalacja  
siły i św iatła , napraw a dynam o  

i elek trom otorów .

A ntoni Lendzion
M istrz kraw ieck i

T oruń , N ow y R ynek 1  
W ykonuje w szelką garderobę  
dla P ań  i P anów  pod  gw arancją

A . G rabow ski i S-ka
T oruń , ul. S zczy tna 17 . Zakład  
kraw iecki w ykonuje pierw szo ­
rzędną  garderobę dam ską i m ę ­
ską. —  W ykonanie so lidne. — \ 
C eny przystępne.

Artykuły spożywcze
Wyroby żelazne

M aszyny do pisania i szycia  
reparu je pod gw arancją facho ­
w ego w ykonania . Z akł. repara-  

cy jno-m achan iczny .

K . T ułodzieck i, T oruń , M ałe G ar 
bary  nr. 5 .

Wyroby sanitarne

W . Sochacki
T oruń , ul. S trum ykow a nr. 2  

P oleca obuw ie dam skie, m ęskie  
i dziecinne w łasnego w yrobu  
pod gw arancją na m iarę po ce­
nach przystępnych oraz w yko ­

nyw a w szelk ie reparacje .

M ielicki i Truskolaski
S półka H andlow a  

C ukier, m elasa, tow ary kolon . 
T oruń . Ł azienna 3 . T elef. 346 . 

y_ -

D om delikatesów i tow arów  ko­
lonjalnych  

daw n. L . D am m ann i K ordes 
T . z  o . p .

H andel w in i lik ierów . 
T oruń , S tary R ynek 31 . T el. 51

A leksander M roczkow ski
T oruń , ul. C hełm ińska.

S kład tow arów  żelaznych i sta­
low ych . M agazyn sprzętów ’do ­

m ow ych i gospodarczych .

Stefan C ichocki
S pecj. sk ład narzędzi i m aszyn  
dla handlu i przem ysłu , okucia  
do m ebli, tow ary  żelazne, sprzę ­

ty dom ow e.
T oruń , K ról. Jadw ig i 20 , T . 374 .

Materjały budowlane

M aterjał Budow lany
T ow . A kc. w  P oznan iu

O ddział w  Toruniu
U L K rólów . Jadw ig i róg G arbar 
H urtow nie i detaliczn ie sprze­
da  je w szelk ie m aterja ły budów .

Jan Lisiński
T oruń , ul. K rólow ej Jadw ig i 

poleca w ielk i w ybór
O buw ia

dam skiego , m ęskiego i dziecię ­
cego  po  cenach  najtańszych .

F. R aczyński
H andel tow arów kolon ialnych , 
spożyw czych , delikatesów , w in , 

w ódek i lik ierów
T oruń , ul. Ś w . D ucha 12 , róg  

K opern ika. T el. 437 .
D la sta łych klijen tów przew i­
dziane są podark i gw iazdkow e. 
P roszę żądać książeczk i rabat.

Materjał opałowy

Galanterja

Parzybok R ydlew ski
T oruń , C hełm ińska 9 .

Z abaw ski dziecięce, w yroby pla­
terow e i kryształy .

N a raty
U biory dam skie, m ęskie , dziecin  

ne, bielizna, i t.p .
B-cia Ferscy

T oruń, ul. K opern ika  22  
W arunki najdogodniejsze. N a  

ra ty  w szystk im  bez  w yjątku .

Paw eł Billert
N ow y R ynek , róg P rostej. 

S pecjalny sk ład to rebek dam ­
sk ich , w aliz , tek , paraso li i lasek  
itp . — K olek tura lo terji pań ­

stw ow ej.

A . Thim ian
T oruń , M ostow a  40 . — Z akup  
w szelk ich gatunków zboża. ■—  
S przedaż najlepszych gatunków  

m ąki i paszy .

Z. Szym ański
T oruń , ul. M ickiew icza nr. 127 . 
S kład tow arów kolon jalnych i 
delikatesów . —  U sługa skora. —  

C eny  konku rency jne.

W ęgiel górnośląski I. kl., 
drzew o opałow e, bryk iety i to rf 
z dostaw ą  i bez  po  cenach  bardzo  
korzystnych  poleca A . G rabow ­
ski, handel opału , T oruń , ul. G ru  
dziądzka  N r. 27 (naprzeciw  cm en  

tarza w ojskow ego).

Kołdry

Wina - wódki - likiery

Spedycje

Kapelusze

K apelusze!
C hrześcijańska specjalna  praco ­
w nia kapeluszy dam skich i m ę ­
sk ich , przefasonow yw a podług  
najnow szych m odeli w ciągu  
sześciu dni. O bsługa fachow a.  

C eny konkurency jne.
Józef S zopa, T oruń , Ś w . Jakóba  

nr. 13 .

W . Boetcher  
nast. w łaśc. A , K ulw icki 

S pedycja , transport m ebli —  
m iędzynarodow e transporty .

D om Sanitarny —  D ental D epot 
W . O rczykow ski.

Ś rodki opatrunkow e, w yroby  
gum ow e i ch iru rg iczne, ap teczne  
w eterynary jne oraz w szelk ie  

przybory den tystyczne. 
T oruń , ul. K opern ika  30 .

Zakłady zegarmistrzowskie i złotnicze

Zakład Zegarm istrz.-Jubilerskl 
K . K araszew ski

T oruń , ul. Ś w . K atarzyny 12 .

A . Sokołow ski.
T oruń , R abiańska 13 (p ryw atne  
m ieszkan ie W ysoka 9 . P racow ­
nia sto larska w ykonyw a podług  
w łasnych w zorów  kom pletne sy ­
pialn ie , pokoje stołow e, gab i­
nety m ęskie i t.d . pod gw aranc.

E. Lew ęgłow ski
T oruń , ul. P rosta (róg  Jęczm ien ­
nej. S kład zegarm istrzow sko- 
zło tn iczy . W łasna pracow nia re- 
paracy jna. C eny um iarkow ane.

Kawiarnie i cukiernie

W arszaw ska Pracownia K ołder 
T oruń , W arszaw ska 10— 12 .

P . U spieńska.
K ołdry w atow e, w ełn iane i pu ­
chow e oraz przeróbka starych  
kołder. W łasny w yrób w aty i 

w ełny oraz zgręp low anie starej 
w aty  i w ełny .

K aw iarnia i C ukiernia  
„A utom at"

S zeroka  nr. 6 T elef. 197
Jako specjalność arabska m ok ­
ka, lik iery B aczew skiego i B ol­
ca, piw a poznańsk ie i porter ży ­
w ieck i. W yśm ien ite w yroby cu ­

kiern icze.

Krawiectwo

W ojciech Sucharski
W arszaw ski Z akład K raw ieck i 

T oruń , M ickiew icza 118

Wyrcby papiernicze
M aksym ilian Pasała
T oruń , Ż eglarska 24

P oleca najprzedn iejsze w ina  
ow ocow e i zagran iczne, lik iery , 
w ódki i sok i. C ygara, pap ierosy  

i ty toń .

Ekspedycja  
W ładysław  K ow alski

T oruń , św . Jerzego 66 , te l. 191  
najtan iej i najszybciej załatw ia  
w szelk ie czynności, w chodzące  
w  zakres spedy torstw a. —  S zyb ­

ko i tan io .

G eneralna R eprezentacja Fabry ­
ki W ódek i Likierów H r. Potoc­

kiego. —  Jan H eUebrand.
daw n. H eU ebrand i D egórsk i. 

T oruń , M ostow a 11 .
S przedaż hurtow a i dc liczna.

L. D ałkow ski i Ska.
T oruń , S trum ykow a T el. 35 . 

F abryka lik ierów i w ódek .

Jan N alaskow ski
T oruń , R óżana 5 (w ejściez P ie ­
kar). P oleca zegary , zegark i oraz  
w szelką biżu terję . Ś lubne obrą­
czk i. W łasna pracow nia repara-  
cy jna. C eny konkurency jne, ob ­

sługa fachow a.

Józef N aw rocki 
U l. S zew ska 24 .

S kład zegarm istrzow sko - jub i­
lersk i. Z egary , biżu terja , zegar­
ki w  złocie  i srebrze; ślubne  obrą  
czk i szczerozło te . W łasna pra ­
cow nia repar. zegarków  i biżu ­

terii. F achow e w ykonanie .
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W ykonuje pierw szorzędną gar­
derobę cyw ilną i w ojskow ą po  

cenach przystępnych .

Skład m aterjałów piśm iennych 
Z . B usiak iew icz, C hełm ińska  24 . 
P oleca książk i kontow e, pap ier  
luksusow y, obrazk i opraw ione i 
bez, książeczk i do nabożeństw a, 
artyku ły szko lne, pocztów ki ar- 
ty  styczne w dużym  w yborze.

Zakład K raw iecki Zw iązku In­
w alidów .

T oruń , ul. W ysoka  
W ykonuje w szelk ie prace w cho ­
dzące w  zakres kraw ieck i po  ce­
nach 50%  niżej taryfy. C zysty  
dochód przeznacza się na zapo ­
m ogi dla w dów  i siero t po  pole ­

głych .Meble
Franciszek Seidler

T oruń , ul. P rosta róg Jęczm ien ­
nej. W ykonuje podług m iary  
garderobę dam ską i m ęską. M a­
terjały w szelk iego gatunku  sta ­

le na sk ładzie.

F. K . D eręgow ski
T oruń , M ickiew icza 127 .

W ykonuje w szelk ie prace  w cho- 
. dzące w zakres sto larstw a po  

cenah przystępnych .

Różne

Pralnia W arszaw ska
T oruń , M ickiew icza 93 . 

P ran ie i prasow anie sztyw nej i 
m iękkiej bielizny . C eny przy ­
stępne — w ykonanie so lidne.

Pilnikarnia i Szlifiernia
T oruń , P iekary  27 .
Ju ljusz H offm ann  

m istrz piln ikarsk i daw niej S ee- 
polt. P olecam  się do nacinan ia 
tępych piln ików i raszp li każd . 
gatunku. T akże w ym ien iam  tę ­
pe na ostre za dopłatą. N ow e 
pilnik i i raszp le w  każdym  ga­

tunku  do nabycia .

Toruńska fabryka pierników , 
karm elków i czeko lady daw n. 
R yszard  T hom as, T oruń , ul. Jęcz- 

(m ienna nr. 4/13 .

W jdaw ta: W ŁA D Y SŁA W  BŁO Ń SK I.
D m arsia R obotaiawi W . Paw lak i S-ka w Toruaiu


